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SARE FZM 
Krwawa walka ze 
złodziejami 

Sosnowiec, 6 maja. 

Około godz. 11.30 w nocy posterun- 
kowy policji Roman Tracz, obchodząc 
tor kolejowy pod Ząbkowicami zauwa- 
żył duży stos węgla. Po chwili przyby- 
ło kilku mężczyzn, którzy poczęli wę- 
giel ładować. Tracz przypuszczając, że 
są to złodzieje kolejowi, wezwał ich do 
poddania się. 

Wówczas złodzieje obrzucili go ka- 
mieniami, z których jeden uderzył Tra- 
cza w pierś. Posterunkowy oddał strzał, 
raniąc w plecy złodzieja Franciszka Ru- 
pałę, zam. w Bugaju. 


PREZYDENT DOUMER ZMARŁ 


wskutek ran odniesionych w czasie zamachu rewolwerowego. Ranny został również 
znakomity pisorz Claude Farrere oraz prefekt policji. Tajemnicze tło zamachu 


kim jesi Gu$gulew, iaszystaą czy amnarchisia 2? 


'pogarsza się. Stan zdrowia przedsta- 


kraju zamieszanie, 


rzekomo miał być prezesem. Partia 


Paryż, 7 maja. > 
Dr.-Gugulew «w. komisariacie policji 
oświadczył, że urodził się w roku 1895 


b | SEZ PRZGNAE 
w uniwersytet w Pradze Czeskiej i od 
ogórek 0 Wake czterech lat mieszka w Monaco wraz 


Gdy go pytano o motywy strasznie- 
go czynu, początkowo uchylał się od 
odpowiedzi. Następnie jednak zakomu- 
nikował policji, że jest prezydentem na- 
rodowej partii 
którą założył przed dwoma laty w Pra- 
dze czeskiej. Ponieważ Francja, iego 
zdaniem, jak również i inne państwa eu- | 
ropejskie jest przeciwko Rosji narodo- 


gSaryż 7 naa 
Dziś o g. 4.40 rano 
zmarł prez, Doumer. 


Paryż, 7 maja. 
(d) Zamach na prezydenta Francji 


Faszysta czy anarchista? 


Sprzeczne informacje o podłożu 
zumach 


faszystów rosyjskich, | 


ua 
PARYŻ, 7 maja. 


W związku z zamachem na prezydenta republiki francuskiej, krążą wer- 
sje, że dr. Gugulew był agentem bolszewickim i działał z ramienia komunistów 
którzy w przedednju ponownych wyborów do parlamentu chcieli wywołać w 


Zwrócono sę do partii narodowych faszystów rosyiskich, której Gugulew 


ta oświadczyła, że zbrodniarz jest jej 


zupełnie nieznany. Władze przeprowadzają w tej sprawie dokładne badan a. 


€o mówi sprawca zamachu ? 


„$amiętnik szefa faszystów rosyjskich” 


| wej postanowił zastrzelić prezydenta 
; Doumera. | 


7% : é b 
Gdy go pytano, z fakich źródeł czer- 


dał konkretnej odpowiedzi. 
Gugulew występował w Paryżu pod 


ze swą żoną, szwajcarką z pochodzenia. pseudonimem Paul Brede, i w ostatnich, 


latach opublikował kilka powieści oraz 
wiersze po francusku i czesku. Zbro- 
dniarz miał przy sobie zeszyt z nastę- 
pującym napisera: 

„Pamiętnik dr. Gugulewa, szefa fa- 
szystów rosyjskich, który zamordował 
prezydenta Francji". 

Świadczy to o tem, że Gugulew przy- 
gotowywał się do zamachu. 


Doumera, który miał miejsce wczoraj o 
godzinie 15.30 wywołał olbrzymie wra- 
żenie w całym Świecie. 


niu na wystawę zorganizowaną przez 
byłych kombatantów — literatów. Była 
to wystawa książki, Wśród obecnych 

innymi, znajdował się emigrant 


rosyjski, dr. Gugulew z zawodu lekarz i li | pisarzy 


at. W pewnej chwili Gugulew zbliżył 

ę do stoiska znanego powieściopisarza 
Claude Farrera i w momencie, gdy po- 
wieściopisarz pisał dedykację, 
GUGULEW 
ODDAŁ CZTERY STRZAŁY DO PRE- 
ZYDENTA DOUMERA. PREZYDENT 
UPADŁ NA ZIEMIĘ BROCZĄC KRWIĄ 


Dyrektor policji śledczej oraz Claude 
Farrere rzucili się na zbrodniarza, Gu- 
ulew dał do nich również kilka strza- 
ów, przyczem Farrere został dość po- 
waia e, a dyrektor policji lekko ranny. 


Zbrodniarza natychmiast wyprowa- 
dzono ze sali. Gdy go przewożono samo- 
chodem, zakuteśo w ciężkie kajdany do 
centralnej poki policji, tłum ludzi 
otoczył wóz wznosząc wrogie okrzyki: 

— WYDAJCIE GO NAM. ZABIJ- 
IE GO 


, 


Sytuacja była bardzo groźna. Szofer | 


z trudnością zdołał puścić w ruch maszy- 
nę, przyczem kilka osób dostało się pod 

a wozu. 

Prezydenta Doumera odwieziono na- 
tychmiast do pobliskiego szpitala Beau- 
jon i przeniesiono na salę operacyjną. O 
g. 16.30 lekarze oświadczyli, 

ŻE STAN PREZYDENTA JEST WPRA- 


WYJĄŁ REWOLWER I 


| rzom, że istnieje nadzieja utrzymania pre- | 
Prezydent Doumer udał się po połud- | zydenta Doumera przy życiu i, to mimo 
wieku, ze względu na 
Przy łożu prezydenta 


jego podeszłego 
organizm, 
znajdowali się wówczas premjer Tardien; 
marszałek Lyatey oraz szereg wybitnych 
i ‘i działaczy politycznych, 
Biuletym oficjalny, wydany w tym sa- 
mym czasie podał, że prezydent został 
ranny dwiema kulami z których jedna 
utkwiła w nasadzie czaszki a druga pod 
prawą pachą. Dokonano dwukrotnie 
transfuzji 
NAD RANEM STAN PREZYDENTA 
ZNACZNIE SIE POGORSZYŁ. LEKA- 
RZE NIE ZDOŁALI GO UTRZYMAĆ 


PRZY ŻYCIU, O G.5 RANO PREZY- 
DENT FRANCJI PRZENIÓSŁ SIĘ DO 
WIECZNOŚCI. 


Przy łożu konającego 


Paryż, 7 maja. 

O godz. 1.35 w stanie zdrowia Dou- 
mera nastąpiło znaczne pogorszenie, 
tak że wezwano do łoża konającego 
całą rodzinę. Przybył również premier 
Tardieu i kilku ministrów. O godz. 1.50 
minister spraw wewnętrznych odczy- 
tał biuletyn treści następującej: 

„Stan zdrowia prezydenta w związ 
ku z uszkodzeniem podstawy czaszki 


wia się obecnie bardzo groźnie“. 

Członkowie rodziny i premjer czu- 
wali całą noc w sąsiednim pokoju Na 
sali na żelaznem łóżku spoczywał pre- 
zydent. O godz. 1.45 zamknięto wrota 
szpitala. Prof. Gosset czuwał przy 
łóżku prezydenta przez całą noc O 
godz. 3.40 nastąpiła agonia, a o godz. 
4,40 wydano biuletyn, że prezydent 
zmarł. 


Aresztowanie żony 
i Wspólnika Sn$sulera 


Paryż, 7 maja. 

O godz. 6 po poł. ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało oficjalny 
komunikat o zamachu. W komunikacie 
tym ministerstwo twierdzi, że zamachu 
dokonał anarchista rosyjski. Dwaj it- 
spektorzy policji udali się natychmiast 


na Kaukazie, jest lekarzem, ukończył pał we Francji środki utrzymania, nie do Monaco, gdzie przeprowadzili rewi- 


lzję w mieszkaniu zbrodniarza i aresz- 
tov'al! jego Żonę. 

W tym samym czasie przedstawi- 
ciele policii przeprowadzili rewizię we 
wszystkich mieszkaniach paryskich, 
dawniej zaimowanych przez zbrod- 
niarza. 

Stwierdzono, że _Gugulewowi poma- 
gał niejaki Kruczko, pracownik zakła- 
dów samochodowych Benauld, który 
podobno miał być również koniiden- 
item policji francuskiej. Kruczko rów- 
odj jest obecnie badany przez wła- 

ze. 


Demonstracje antyro- 
syjskie w Paryżu 
PARYŻ, 7 maja, 


W dzielnicy Montparnasse, gdzie 
móeszka wielu rosian, rozpoczęły się 


demonstracje skierowane przeciwko 
rosjanom. 
Interwenjowała policja, która oto- 


czyłą opieką kawiarnie i lokale publicz- 
ne, w których zbiera się em gracja ro- 
syjska. 


Sytuacja na rynku walutowym 


PARYŻ, 7 maja. 
Po orędziu prez. Hoovera, który w 


OSTRY SPOSÓB WYPOWIEDZIAŁ 


SIĘ PRZECIWKO WSZELKIM PO- 
MYSŁOM INFLACJI. DOLARA, na 
światowych rynkach dewizowych zniż- 
ka dolara została zahamowana, Na 
gełdach w Amsterdamie j Zurychu 
kurs dolara nawet się wzmocnił. Bank 
Anglji na największych glełdach świata 
interweniował na korzyść dolara. 


Warszawa, 7 maja. 


Kurs kabla jak 1 


Łódź, 7 maja. 

Dziś w godzinach rannych w dalszym 
ciągu dawało się zauważyć na rynku wa- 
lutowym silne zaofiarowanie dolara, 
Z powodu soboty jednak zaofiarowamie to 
było cokolwiek słabsze, aniżeli w godzi- 
nach rannych dnia wczorajszego, Bank ' 
Polski płacił za dolary 8.84 za odcinki! 
małe (do 10 dolarów):i 8,85 za odcinki | 
większe, 

Na rynku prywatnym płacono za do- 
lary 8.32, żądano 8.84, Kurs rynku pry- 
watnego jest więc od I do 2 punktów 
wyższy od wczorajszego, co należy przy- 


dewizy na New |pisać lekkiemu odprężeniu. Tendencja 


York nie uległy s Iniejiszym wahaniom. |nadal wyczekująca. 


WDZIE GROŻNY, JEDNAKŻE NIE Wczoraj w bankach prywatnych sprze- 
BEZNADZIEJNY. i 
O godzinie 17.30 oświadczono dziennika- 


[dali drobni ciułacze przeszło 400.000 |fiarowantu przy braku popytu to na wa- 


dolarów. 


O ile dolary pozostają jedymie w zao- 


| 


luty europejskie uwidoczniło się nader 


| 


silne zapotrzebowanie. - Szczególnie na 
franki francuskie, za które płacono 75.39, 
co świądczy o lekkiej zwyżkowej ten- 
dencji i franki szwajcarskie, za które pla- 
cono 174. 

Podobnie jak wczoraj bardzo inten- 
sywnie poszukiwane było złoto, które 
zwyżkowało w stosunku do poprzednie- 
go dnia o 5 punktów, a mianowicie za 
ruble złote dziś rano płacono 4.95, żą- 
dano 5.00. Za dolary złote na które po- 
pyt był szczególnie wielki, płacono 9.15 
żądano 9.20. O .ile materjału było wczo- 
raj jeszcze pod dostatkiem, to dziś zło- 
ta już brakowało na zaspokolenie zapo- 
trzebowania. Łódzkie listy zastawne 8, 
procentowe w  zupełnem zaniedbaniu 
przy kursie 56.5 (c). 


| 
| 


= e 
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Duch Conan Doyle'a ukazuje Sig 


(m) Czytelnicy powieści krymiual- 
nych pamiętają zapewne, jak się rozpo- 
czynają wszystkie niemal powieści Co- 
nai: Doyle'a: 

/— I cóż nowego drogi Watsonie — 
powiedział Sherlok Holmes, zapalając 
swą krótką fajeczkę, 


f i g d w = || JE 2 a MR h 
że po zgonie męża kuniłar a willę Don z łam udziąi w nsach fa 
w Southampton, że M POWER Fa bech lub own, do 


rzeką, a z okien widać piękny widok 
na szeroką dolinę. Nikt również nie 
mógł wiedzieć, tak daleko od nas, «że 
bezpośrednio przed zgonem mego męża, 
zamówiłam dla niego w fabryce special- 


TW Ł£KISRLSSK 


herlok Holmes żył!.. 


Był nim jego twórca, sam Conan Doyle; który wspa-| 
niale rozwiązywał zagadki krymim 
i 


1932 


jego smierci 


których mam bezgraniczne zaufanie. 
Nie było poza tem nikogo obcego. I na 
tych seansach zjawiał się duch mego 
męża, który rozmawiał z nami. Obcym 
mogę nie wierzyć, ale chyba sobie sa- 


Nr. 127 


Kobiety- 
bænda íis 


Solicia jestzomiepokojona 

tą semeny pacia" 

miemwiast 

) Scatland Yard bardzo jest zafra- 
ka rosnącą. W ulieprawsiopodob- 
nem tempie WARE SLOW i aes 
obiet, Zastanawia „postępy kobie 

d i dzinie a ach, « Ralityki, sportu 
LM yw ołuja wa schne zachwyty. 
Przenikniecie, jednakże ich do sfery, na 
lężącej dotąd niepodzielnie do rodu mę- 
skiego, nikogo zaiste nie zachwyca. 
Chodzi mianowicie o kobiety - ban- 
dytki. 


ny leżak. 
Twierdzę wobec tego, że spirytyzm 
nie jest oszustwem. Że niektórzy mnie- 


» Nie ulega wątpliwości, że takiei po- 
pularności jaką zdobył sobie Conan 
Doyle swym cyklem opowieści o przy- 
godach Sherloka Holmesa, nie zdobył 
Żaden inny autor kryminalnych powies- 
cj. Sherlok Holmes, genialny detektyw. 
dla wielu czytelników był nie tylko pło- 
dem fantazji wielkiego pisarza angiel- 
skiego, ale żył w rzeczywistości. Prży- 
gody jego bowiem noszą na sobie piętno 
wielkiej realności. Ninn tam nic, co 3 ń 
nasuwałoby przypuszczenie, że jest to (h) Zagadnienie prawa współczesnej 
fantazja. Każda akcja. każda przestęp- | kobiety — zwłaszcza paryżanki — do 
stwo, do rozwiązania. którego decho- tańca brzmi dość dziko. Jeśli zazpoznać 
dził on drogą wspar aiej dedukcji, hnyło się bliżei z nowemi wydarzeniami 
najzupełniej naturalne ad to aa O: że pa- 

: a > ryżanki mają dość uzasadnione przy- 
żyła ię, Sowie czy pry tym, do niepkolów w dziedzinie swo 


p r 7 P . 4 P . z h 
uczciwi ludzie starają się wykorzystać |jest ono doprawdy niezwykłe i sensa- także czynnyc : 
go dla swych celów — na to nie niożna |cyjne. |SLĘRCEW: Wiele zbrodni, 
DEU ZORG OO BZEZEE E SOŃOK ZETOR AZ SK OOZNEGK TRZZOARAA, 


Welno iańczuyć PUNIM IDE © veiu planów, 


Ostre zarządzenia w obronie moralności 


Ww) 


i Scotland - Yard ustalił, że w wielu 

Ok RO i ZA swe opowiadanie ER Da so l ni asi 
; y . kierowników ersztów, a c 

nani Conan Doyle. Przyznać należy, że RS Sr 
popełnionych 
w odosobnionych willach wiele napa- 
dów w biały dzień, odznaczających się 
niesłychaną pomysłowością dokonywa- 
opracowanych 


Pewna niezwykle piękna kobieta, 
rzy w swojem najgłębszem ROEE podaga WYO Da e a Manda 
ne x peata oaan synami ‘ko -ispecjalistów samochodowych, Jej to 
e Pis mę Paris - Soit“ rozwłało jed- umiejętność prowadzenia maszyny nie- 
nak wszelkie obawy paryżan w tej jędnokrotnie ratowała szajkę z wiel- 
sprawie, poinformowawszy się uprze- | Kiel opresji. 


i i i i dziedzinie auto! Zostało niezbicie ustalone, że więk- 
dnio u najbardziej w tej dziedzinie auto ca aE nasadów APNE dako- 


gody Sherloka Holmesa były prawdzi- 
we. I dopiero obecnie dzienniki angiel- 


ich tanecznych rozrywek. 
„Chmura nadciąga do Paryża właś- 


rytatywnych osób. Przedstawiciele pa- 
„ryskiego duchowieństwa uspokoili wy- 


nie z Bretanii, gdzie biskup wydał w słannika „Paris - Soir“, twierdząc, że 
tych dniach surowy zakaz wszystkim zarządzenia bretańskiego biskupa doty- 
wiernym synom kościoła oddawania czą wyłącznie jego biskupstwa i nie 


skie drukują niezwykle sensacyjne zwie-. 
rzenia żony Conan Doyle'a, dotyczące! 
tej sprawy, tak bardzo interesującej mil- | ję zgubnym. uciechom tanecznym. 


jony cztelników. pewnem maleńkie miasteczku bretań- wy paryskie. Dlatego też paryżanie mo 
— Mój mąż — mówi pani Conan skiem pewien pastor posunął się jesz- gą z całą swobodą oddawać się współ- 
Doyle — był sam zwykle utalento- cze dalej w kierunku dokładnego wy- czesnym tafńcom, oczywiście, o ile nie 
wanym detektywem. Bardzo często zaj- pełnienia nakazu swojego biskupa. Mia- ' zawierają one elementów, uwłaczają- 
mował się on rozwiązaniem niektórych nowicie, po ceremonji zaślubin,- kiedy cych chrześcijańskim pojęciom o wsty- 
spraw, które nie mogły być odgadrięte na miejscowym placu czyniono, odwie-,dliwości i skromności. = k 
przez zawodowych krymivalogów. Nie cznym zwyczajem, przygotowania do| W międzyczasie wyjaśnily się przy- 
chwali? się on nigdy swemi zdolnościa- wesela, pastor zabronił orkiestrze grać czyny drakońskiego zarządzenia bis- 
ani I tylko nieliczni jego przyjaciele wie! do tańca. Wydarzenia'na „tanecznym kupa z Bretanji. Otóż miasteczka i wio 
dzieli, żę wiele ze spraw, ktere on opi- ;ironcie* w Bretanii zdenerwowały pa-,ski, pozostające pod opieką biskupa, od- 
sał w przygodach Sherloka Holmesa, |ryskich zwoleńników tego sympatycz- znaczają Się niezwykłym „prymitywiz- 
<były.to wypadki prawdziwe, których nego sportu. A może fala autytaneczna mem w sposobie, życia i ujmowania naj 
rozwiązaniem sam On się zajmował. Ispłynie też na rozigrany Paryż i księża ważniejszych przejawów jego. Często- 
dlatego postać Sherloka Holmesa nie paryscy przyłączą się dó swoich bre- kroć zabawy wiejskie kończyły się nie- 
była zmyślona. Sherioklem Holmesem tańskich kolegów? |przyjnem zachowaniem jurnych wieśnia 
był mój mąż. Oczywiście nie zajmowali Jakżeż to? wyzbyć się przyjemności ków. Niema więc nic dziwnego w za- 


W mogą mieć żadnego wpływu na spra-' 


nana została przy wydatnei pomocy ko 
biet, które zawiązywały znajomości z 
właścicielami lub lokajami 1 od nich 
otrzymywały potrzebne informacje. 

Niedawno w Londynie popełniono w 
biały dzień kradzież, ofiarą której pa- 
dlo drogocennych przedmiotów na su- 
mę 10.000 funtów szterlingów. Odciski 
palców na safesie wykazały, że kra- 
dzież dokonana została przez kobietę i 
mężczyznę. `“ 


ztrodniczość w Anglii 
Ilość zbrodni popełnionych w Angli 
wzrosła: znaczyje. w ostatnich latach, 
jak twierdzi minister H. Samvel; na 
|1 milion mieszkańców liczba dokona- 
"nych przestępstw wzrosła w okresie 
1921—1930 r. z 2700 do 3700.  Zwła- 
szcza w Londynie zw ększyła się licz- 


się on chwytanierm przestępców. Ale |taficzenia tanga i rumby? rządzeniu biskupa, który stoi na straży 
gdy zajął się jakimś wypadkiem i uda-| Takie to i tym. podobne pytania za- 
ło mu się go rozwiązać, komunikował o przątały w ostatnich czasach zafraso- 
tem do Scotland Yardu. Scotland Yard, wane głowy tancerzy paryskich, któ- 
może stwierdzić, że bardzo wiele prze- | 
stępstw i tajemniczych wypadków roz- 
'wiązał tylko dzięki Conan Doyle'owi. 


Po za tem, jak wiadomo, mój maż 
był spirytystą. Po dziś dzień otrzymuję 
tysiące listów od osób, z któremi mąż 
mój był związany w tej dziedzinie. Oczy 
wiścje trudno mi jest samej zaspokoić 
wszystkie prośby i wszystkie życzenia. 
My, zero renro jeż neti 
nie życia po śmierci i wszelkiemi Siła- |;, rabusie sklepowi oraz kasiarze nie 
mi staramy się przekonać ludzkość, ŻE | mają tak łatwego życia, jakby się to mo- 
mamy rację. Spirytyzm, z naszego punk- gło na pierwszy rzut oka wydawać 
tu widzenia, jest religią w ramach in-|] powiedzenie o kimś, że poszedł na „iek- 
nej religii, pozwalającą znalezienie klu- ki chleb“ dawno już straciło swoją rację 
cza szczęścia na ziemi. Oczywiście nic] yty, Technika dzisiejsza opancerzyła 
wielu ludzi uwierzy w to co powiem. sę przeciwko wlamaniom na wszelkie 
ale najlepszym dowodem prawdy naszej | możliwe sposoby. 
teorji jest fakt, iż mąż mój po śmierci] Drzwi, prowadzące do sklepów, są 
dał znać o sobie. na noc zamykane na tak skomplikowa- 

Było to tak. Przed kilku dniami |ne zamki, że tylko wtajemniczony i wy- 
otrzymałem list z Południowej Afryki, |iatkowo zdolny może je otworzyć, Kasy 
list, którego treść była zastanawiająca. |znów wyrabiane są z nowego gatunku 
Na kopercie widniał krótki adres: „Lady |specialnej stali pancernej, której żaden 
Conan Doyle, Londyn“. Nadawca nie|,rak* ani acetylen nie jest w mocy sto- 
znał naszego dokładnego adresu i wy-|DiĆ. d ' 
słał list w nadziei, że pomoże mu biuroļ Jakby niedość tego wszystkiego, przy- 
adresowe. Istotnie list dotarł do naszych |wo/ano również na pomoc fizykę. — 
rąk. W liście tym jakiś farmer pisał, że| W, Wiedniu demonstrowano przed kilku 
podczas seansu spirytystycznego odwie- | dniami specjalny wynalazek, zabezpie- 
dził go duch mego zmarłego męża i|czający przeciwko włamaniom. Jest 
zwrócił się z wezwaniem, aby napisał |tó aparat alarmujący, działający nie- 


ezami, —Aparat, k 


(x) Włamywacze i wszelkiego rodza- 


ba włamań į kradzieży. Większość 
przestępców rekrutuje się z pośród lu- 
dzi w wieku młodym, od 25 do 30 lat. 


dobrych obyczajów i podniesienia po- 
ziomu moralnego swoich owieczek. 


Krucjata przeciw włamywaczom 


Najnowsze wynalazki, które chronią przed włamywa- 


tóry automatycznie alarmuje policję 


mozproszyć masy ludzi, tłumacząc, że |ściciel nacisnął nogą maly guziczek, któ- 
nikt nie wołał o pomoc, lecz demonstro-|ry włącza prąd poruszający do dobrze 
wano tylko aparat alarmujący, Po dłuż-|ukrytego poza sklepem aparatu. Aparat 
szej ro chwili, zebrani widząc, że|/en, przypominający gramofon, wprawia 
nikogo nie. aresztują. żadna karetka po-|w ruch plyte i z umieszczonego na ze- 
gotowia nię nadjeżdża i aparatu filmo- |wnętrznych drzwiach głośnika rozlega 
wego również nie widać powoli rozpro- |się donośnym barytonem krzyk „na po- 
szyli się. moc, na pomoc, policja!” 

Nowy aparat alarmujący iest małym Aparat działa przez 4 minuty i przez 
cudem techniki, i znajdzie szerokie za-,ten czas może umarłego obudzić. Jak 
stosowanie w sklepach, a w szczególnoś-| stwierdzono, aparaty takie nadają się 
ci w sklepach jubilerskich, które w ostat-] również i na wieś do -rzadko rozrzuco- 
nich czasach były ulubionym terenem inych siedzib ludzkich, gdyż głos roz- 
działań band włamywaczy. chodzi się w szerokim promieniu, 

. W mocy sklepy jubilerskie są jakoj Taki sam aparat alarmujący przysto- 
tako zabezpieczone i pilnowane. Nato-|sowany został dla udaremuienia włamań 
miast w dzień żaden właściciel, ani sprze kasowych, Specjalna lampa, umieszczo- 
dawca nie jest pewny dnia ani godziny. |n w pokoju, w którym znajduje się kasa 
Nie moża przecież podejrzewać każde- | rzuca silny reflektor na drzwi kasy. Wy- 
go eleganckiego pana, który zajeżdża | starczy, aby ktoś niepowołany znalazł 
wytworną limuzyna, aby wybrać jakiś |się pomiędzy lampą i kasą i rzuci! nie- 
klejnot, że w pewnym momencie wy-|znaczny cień na kasę, a aparat rozpo- 
ciągnie rewolwer z kieszeni i z okrzy- |czyna natychmiast alarm, 


rodzinię, że w nowym jego domu, pod 
Southampton, w rejonie zmiany biegu 
rzeki, gdzle odkrywa się piękny widok 


zwykle precyzyjnie i z doskonałym wy- 
kiem. 
Wiedeńczycy, przechodzący przed 


na dolinę, należy postawić leżak, który |iednvm ze sklepów z przyborami elek- 


był zamówiony dla niego w fabryce. 
Prosze się zastanowić, Nikt w połu- 


dniowej Afryce nie mógł wiedzieć o tem, 
[A ARE aA a vrer E PTASIE A A 


Nieście pomoc 
- najbiedniejszym 


trycznemi zaalarmowani zostali grom- 
kim krzykiem: „Na pomoc, na pomoc! 
Policja te,” Fromkie wołanie trwało 
przęszło cztery m!nuty ! zaalarmowało 
kilka ulic w dużym promieniu ed sklepi, 

Oczywiście jak zwykle w takich wy- 
padkach, zebrał się liczny tłum. który 


kiem „ręce do góry” steroryzuje perso- 
nel, Włamywacze i najczęściej 
używali tego sposobu i w jasny dzień 
wynosili pelne kieszenie lupu, nie podej- 
rzewani przez. przechodniów, wsiadali do 
auta, ahy ulotnić się często... na zawsze, 

Nowy aparat przeszkódzi tym prak- 
tvkom. Przewodniki elektryczne umiesz- 
czone będą w sposób niewidoczny pod 


ladą, a na podłodze za lada umieszczone |zdobyczy techniki, 


bedą w kilku 


Oczywiście, lampa reflektor, immiesz- 
ozona jest bardzo wysoko, aby uniemoż- 
liwić uszkodzenie. Aparat jest tak czuły, 
że reaguje nawet na dym z pozostawio- 
nego na stoliku papierosa, Wystarczy 
cień pozostawiony przez dym z papie- 
rosa, aby natychmiast usłyszeć gronikig 
wołanie , na pomoc, 

Przy -zastosowaniu tych najnowszych 
panowie włamyma- 


miejscach małe, dobrze |cze porządnie będą się musieli nabiedzić 


z zaniepokojeniem pytal, co sie stało |ukryte ziziezki, Okrzyk: „ręce do gó- |zanim uda im się zdobyć upragniony tup. 
Napróżno kilku poliziantów próbowałolry“ wystarczy, aby steroryzowany wia- i 
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1932 EXI REII 


DZI S po pracy rendez-vous W Juljanowie 
Muzyka — Arake- BAR OKOCIMSKI nm. 


przed strejkiem w przemyśle włókienniczym 


„Plie możemy się zgodzić na obniżenie płac, które już dziś są 


7.V 


| glodowe — oświadczają robotnicy. 
% przyszłym 


Łódź, 7 maja. 

() Strejk robotników w przemyśle 
włókienniczym jest niemal n euniknio- 
ny. Jak już donosiliśmy, w dniu 2 maja 
wygasła obowiązująca dotychczas umo 
wa zbiorowa, Wprawdzie przemysłow- 
cy, w myśl ob etntcy, danej przedsta- 
wicielowi ministerstwa pracy p. Klotto- 
wi, dotychczas nie zmien ti warunków 
pracy, anj też nie zredukowali płac 


lsię do kierowników poszczególnych | botnicy zarabiali mniej nż dotychczas, 
zwązków zawodowych włókniarzy, gdyż ich zarobki i tak wynoszą mniej, 
by poinformować się o stanowisku ja-|anżełj powinny, mniej niż minimum 
kie zajmują organ zacje robotmcze i o |utrzymania. Będziemy się domagali 
ich opnii w tej sprawie. podpisania nowej umowy ściśle na do- 
— Nie chciałbym odgrywać roli |tychczasowych warunkach. 
proroka — mówi Stan bezumowny trwać pod żadnym 
p. WALCZAK, kierownik związku  |pozorem nie może. Dotąd, gdy obo- 
aa ; Keven PAE uło ię pa gdy jakiś DAR 
A i i alatego nie chcę uprz tów. został pokrzywdzony, kierował on 
włókniarzom, jednak robotnicy pod pierwszym rzędzie postaramy się O za- skargę do Sądu pracy 
żadnym pozorem ne chcą dopuścić do inicjowanie konferencji porozumiewaw- |i jeśli umiał udowodnić, że został 
trwania stanu bezumownego, któryby |czej z przemysłowcam. Nie chcemy, |skrzywdzony wbrew umowie zbioro- 
umiemożliwił im jakąkolwiek obronęjch by w jakimkolwiek stopniu spotkał nas; wej — zawsze sprawę wygrywał. Dziś 
egzystencji, i zarzut, że nie staralśmy słę załatwić |robotnk został zupełnie bezbronny, Ni- 
_ Onegdaj obradowały w Łodz: dwa sprawę polubownie, co w obecnych | gdzie nie może dochodzić swej krzyw- 
zjazdy delegatów wszystkich ośrod- | warunkach każdego robotnka jest rze-|dy, W takich warunkach Sąd pracy 
ków przemysłowych w Polsce, związ |czą bardzo ważną. | staje się zupełu e niepotrzebny. Bo jak- 
kit klasowego i związku „Praca“, Z/az- Robotnicy zarabiają «m nimalnie. wi że robotnik będzie mógł dochodzić 
dy te miały udzielić pełnomocnictw za- | dza wśród ních jest tak wielka, jak tyl- | swej krzywdy, skoro sędzia go zapyta» 
rządom zw ązków. na których obecnie ko sobie można wyobraz ć, Gdyby mie- czy zawierał jakąś umowę z praco- 
spoczął cały ciężar prowadzenia akcji |li oni jakjeś zasoby pieniężne; gdybyś- |; dawcą? 
o poprawę sytuacji robotników-włók- my rozporządzali również odpow ed- 
uiarzy. Rezolucje tych zjazdów były |niemi środkami materjalnemi, wów- 
wiele mówiące. Uchwalono m anowi- |czas można bez żadnych przygotowań 
cie, żę zarządy związków spróbują je- |rozpocząć strejk i prowadzić go tak 
szcze wyczerpać wszystkie możliwości długo dopók: nasze postulaty nie były- 
na drodze połubownej, a jeśli to ne dalby wypełnione. W dzisiejszej sytuacji 
żadnych rezultatów, wówczas związki| ` strejk musi być tylko ostateczną 
mora sięgnąć już, dalej i proklamować bromia 


PIANA I będzie AH dóbrawdy. "T 
Czy do tego strejku dojdzie faktycz- — A czy pan przypuszcza, że prze- 


sę podpisać umowy? 


nie rozwiązane 
pełnomocnictw udzielonych nam przez 


ne z innemi związkami zawodowemi, 
__strejk powszechny w przemyśle 
włókienniczym. 5: 


— A jeśli przemysłowcy nie zgodzą | 


zjazd delegatów, proklamujemy wspól. |. 


tygodniu decyzja: nowa umowa fuh strejk 


— Jest rzeczą wątpliwą, czy prze- 
mysłowcy będą chcieli podpisać umo- 
wę — ośwadczył nam kierownik 
związku, — Przypuszczam, że nie po 
to ją wypowiadali, by ją podpisywać. 
I dlatego nie widzimy innej moż! wości 
poza strejkiem. Pewnie, że spróbujemy 
z nimi pertraktować, by późnej odpo-= 
wiedzialność za następstwa spadła na 


nich. 

Jeśli chodzi o strejk, w obecnych 
warunkach należy go przygotować zule 
pełnie naczej. Nie może być mowy 
6 żadnym dzikim strejku, Wszystkie 
związki muszą działać wspólnie, akcja 
musi być wspólna i wspólny front. 
Jeśli do tego dopniemy. a wierzę, że 
dopniemy, wówczas przemysłowcy bę- 
bą musjeli iść na ustępstwa. 

Kerownik Z.Z.Z. 
do którego „Express“ zwróci się po 
informację, zakoniunikowaŁ że ich 
związek poprze wszelką iniciatywę 
wspólną. O ile ne dojdzie do porozu- 


— Wówczas będziemy mieli zupeł- |mienia na drodze polubownej, wówczas 
ręce i korzystając z|proklamują oni również 


strejk po- 
wszechny. 
, To samo oświadczyli nam przedsta- 
w ciele 

związku Ch, D. i kartelu ZZP. 

W przyszłym tygodniu włęe,! ipo 


Będziemy walczyli do upadłego. próbie konferencji z przemysłowcami, 


JG: Sprawa ta jest dziś. poważue |mysłowcy zgodzą się na podpisanie no- |gdyż gorzej już nam być nie może. będzemy wiedzieli czy strejk po- 
dyskutowana w sferach roboliiczych. | wej umowy? — pytamy. *Zkólei zwróciliśmy się do kacji istotnie wybuchnie. czyt! też 
À w związku z tem „Express“ zwrócił — Nie umiem na to pytanie odpo- zwiazku „Praca“. nie. 


_. |w'edzieć. Bedziemy to wiedzieli już 


"QĄ za kilka dni, gdyż jeszcze w tym ty- 
| godgiu, a najpóźniej w pierwszych 
J dniach przyszłego tygodnia, skierujermy 
BH odpow ednie pismo do inspektoratu 
5 pracy z prośbą e zainicjowanie konfe- 

rencji. Zaznaczam jednak przy tem, że - 
nie może być mowy o jakichkolwiek 

| x a £. 


[ło jeczne dwa ini 


Lódź 


BAWIĆ SIĘ BĘDZIE 


W „SCALI 


(Sródmiejska 15) 


na wspaniałym aktuaino-politycz* 
nym BIGOSIE WIOSENNYM 


„w do góry 


w wykonaniu teatrn 


„UI-PA0-(00 


z Warszawy 


Sąd publiczności à bież. rewil; „Naj- 
wspanialsze widowisko rewjowe z nie- 
widzianych dotychczas w Łodzi* 


od ul. 


targach, | ą 
$i Na ustępstwa żadne mie pójdz emy. POLECA: 


$ Nie możemy zgodzić się na to, by TO- 


óle mbiła sobie w serce 


Dyvuztsroime samobpjsimro PE 

sprzeczce z brałem 

Łódź, 7 maja. W godzinach wieczornych, gdy domo- 

(dg) Wczoraj w godzinach popołud- | wnicy pozostawili samą w pokoju, nie- 

B niowych, w domu przy ul. Zakątnej 88 | wiasta wbiła sobie igłę w serce. 

rozegrała się wstrząsająca tragedja. W Zawezwano znów pogotowie. Lekarz 

D |ewej oficynie, na drugiem piętrze zajmo- | w stanie beznadziejnym przewiózł nie- 
f | wała jednoizbowe mieszkanko 32-letnia szczęsną do szpitala. 

| Olga Francówna, robotnica , fabryczna | pygzyyywzwyw wzw ZWANA 


wraz z młodszą siostrą i bratem. Brat j | 
targnely się ma życie 


więzienie w którem odsiadywał karę za 
Łódź, 7 maja. 


kradzież. 
Olga żyła z nim na 
(dg) Wczoraj około godziny 11-ej wie- 
czór w parku Sienkiewicza znaleziono 


Ostatnio, gdy Aleksander powrócił do 

domu stale dochodziło do gwałtownych 
jakąś młodą dziewczynę, zdradzającą sła- 
be oznaki życia. Była to 21-letnia Hena- 


scysji pomiędzy nim i starszą siostrą. Ol- 
ga do tego stopnia przejęła się swym za- 

łanowiła pozba- ryka Kruszyńska, pokojówka z zawodu, 
zamieszkała przy ulicy 6 Sierpnia 63. 


ERA ER T ONA targiem z bratem, że pos 
Codziennie 2 przedstawienia: o godz. z ta Giani 
8-ej i 10-ei wieczorem. Przedsprzedaż WE ZŁZJOR 


"biletów w kasach „Scałł” od godz. Wczoraj w ` godzinach popołudnio* Aka atana CERA adę i 
5 : Kruszyńska ostatnio straciła posadę i 
ti-ej rano. Tel. 232-33. > sa a apy sama Gaiei b nie preg znale ść innej pracy, z a go go. 
: Ad A A” | wodu targnęła się na życie. ogotowie 
KO o o e si sobie żyły rąk i nóg. W dwie godziny | wjordziło otrucie jodyną i przewiozło 


później powróciła do domu młodsza sio- 
stra, Nie mogąc się dostać do mieszka- 
nia, zaalarmowała dozorcę domu, który 


wyważył drzwi. 
leżącą na 


desperatkę do szpitala. 

W mieszkaniu przy ulicy Fa ej 
21, w celu samobójczym napiła się kwasu 
solnego 17-letnia Henryka Kasperkówna. | 
Przyczyna rozpaczliwego kroku — za- 
wód miłosny. 

Desperatkę w ciężkim stanie prze- 
wieziono do szpitala im. Prez. Moście- 
kiego. | 


annem ae ZZ EZ NN 


larzystajdie 1 Oka 


Napisz imię, rok i datę urodzenia — otrzy- Znaleziono wówczas Ol <, tez 1 
MASZ PA i próbną analizę określającą kim podłodze w kałuży krwi. yta już nie- 
jesteś, kim być możesz i jak masz postępować, | przytomna. Zaalarmowano pogotowie, 
aby uniknąć niepowodzeń Na koszta przesy/ki | które udzieliło desperatce pierwszej po- 


made cie. WARSZAWA, alayda poczłowa 379, mocy. pozostawiając ją pod opieka do- 


Marja. Bicz, u mowników. 


* 


NEM m O 


tanio i na dogodnych warunkac 


lanad Dominium Julianów- Marysin I 


Biuro. Piotrkowska 194, łel. 225-88 


w Julianowle (dai Owocowy) z lasem 


Sowińskiego aż do Łagiewnick.ej (projektowana 
wkrótce sieć tramwajowa) 
h. 2-30 
NEIES 
=ne 


URODZENI pod znakiem BYKA w dniu 
7 maja, — posiadają charakter ZDECYDOWA- 
NY. cechuje ich szybka orientacia. duma szla- 
chetna, zimna krew w niebezrieczeństwie, u- 
miejętnie potrafią panować nad sobą i mają 
oryginalne pomysły. Posiadają zdolności arty- 
styczne lub sceniczne, a praciiąe na tym polu 
zdobędą uznanie i sławę. Umiejętnie potrafią 
hamować swoje namiętności, nie znoszą zależ- 
ności, unikają towarzystwa płci odmiennej i lu- 
bią przebywać w samotności. Przyszłość acze- 
kuje ich szczęśliwa, żyć będą w większym do- 
statku, a starość ich będzie zabezpieczona w 
dobrobycie. Będą przeżywać przez pewien 
okres wiele rozczarowań i niepowodzeń, lecz 
nie powinni się tem zrażać, wierzyć w iaśniel- 
szą i lepszą przyszłość. Okażą zdolności orga- 
nizacyjne, dzięki czemu zrobią karierę, będą 
kierować otoczeniem na polu społecznem. W 
pożyciu małżeńskiem będą szczęśliwi. Urodze= 
ni pod wpływem BYKA-— skłonni są doścho- 
rób wątroby, choroby cukrowei i przeziębień 
gardła. 3 „PB | reg PER 

Dla urodzonych 7 maja. szczęśliwy miesiąc 
listopad, daty dnia 9, 12, 15, kolor fioletowy 
z czarnym, jako amulet - talizman SZMARAGD 
przynosi szczęście, liczby loteryine 82857 - 30. 


ew 


Gabinet terapii fizykalnej 


Dr POLAKA 


29 
AI. Kościuszki 53 
prąd wysokiego napięcia I frek- 
wencji, radium, lampa Helium, 
DIATERMJA 
lampa „kwarcowa, promienie pozaczerwo- 
ne (cieplne) galwanizacja, 
-a masaże i Ł. 
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" nikt nie siedział.. 


Sr. 4 
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IBU 


Na wesoł 0!.. 


Dwie przyłjacłółki, niezbyt miłujące się na- 
wzajem, rozmawiają na temat swych sukce- 
sów: 

— A czy ty wiesz — powiada pierwsza — 
że słynny malarz  Pędzelkiewicz namalował 
mój portret?... 

Przyjaciółka zagryza wargi. 

— Doprawdy 2... 

— A, tak!.. On malował m portrety rekla- 
mowe dla pewnego instytutu Piękności... 

— Aha! — woła uradowana przyjaciółka — 
Już rozumiem... I ty pewnie służyłaś jako mo- $ 
del do portretu: „Przed użyciem!” | A 

*% > 

Kapuściński wrócił właśnie z 0 
Przyłaciel, który spotyka go na ulicy, pyta: 

— No, jak się panu jechało?.. 

— Źle... — jęczy Kapuściński. — Głowa mi 
pęka... Siedziałem odwrotnie do kierunku jaz- 
dy i to mi nle posłużyło... AG 

— Dlaczego nie poprosił pan swego sąsiada, paw 
aby zamienił się z panem miejscem?... IB 

— Chciałem go poprosić, ale naprzeciw mnie W 


| 

xa | 
Zadrżały ścłany. Zatrzęsła się podłoga. Za- W 
kotysał się sufit. "18 
— (Cóż tu się dzieje!?., — zawołałem — K 
Słyszałaś jak tam się kłócą u sąsiadów... O co $ 
tam chodzi?... | 
— Eee, nic. głupstwo... — odpowiada żo- jg 
na. — Omi jeszcze w styczniu postanowili wy- Bo 
jechać na lato zagranicę i teraz chcą sobie ten Soa 


zamlar wybić z głowy.» 


te w 
+i 


jclec opowładał dlugo synkowi o swych) f 
hohaterskch czynach ma froncie w czasie ostat- 
niej wojny europejskiej. Gdy skończył, synek 
spojrzał nań zdziwłonym wzrokiem I zapytał: 

— Dobrze, tatusiu, ale w takim razie poco 


zew | de tw = 


Dziś premjera! 


Szampańskiej pełnej beztroskiego 
humoru komedji muzycznej p. t. 


W rolach głównych ulubieniec publiczności 


(ZIRUJĄCY CHŁOP 


| 


Henri Garat 


oraz gwiazda scen paryskich 


Meg Lemonnier 


Oto najnowsze przeboje, które odśpiewane będą przez 


szarującego Garata: 
„Taki jest Paryż“... 


„Czy pani tańczy la biguine?,. 


„Kochaj mnie, Jaquelino.. 


Nad program dźwiękowa groteska rysunkowa Fleischera 


oraz aktualności krajowe. 


Początek o godz. 4-ej,w sobotę i niedzielę o 12-ej. 


Poranki po cenach zniżonych. 


Passe - Partout i bilety ulgowe nieważne. 


p a =. i ue" EŃ 


(ESA 


B Arnórefót a 


Marlena Dietrich 


mie cfice grać narzuconej 
TOi... 


(lu) Prasa amerykańska i europejska 
znowu zajmuje się osobą znanej artyst- 
j ki filmowej — 

Marleny Dietrich. 

Ś Tym razem powodem zwrócenia 
ji ogólnej uwagi na tę artystkę jest ostry 
i zatarg, jaki powstał między nią a jej 
stałym reżyserem, Józefem  Sternber- 
M giem, który, jak wiadomo, niemało tru- 
$ du poświęcił na ociosanie talentu Mar- 
leny Dietrich i przysporzenie iej tytułu 
„najznakomitszej gwiazdy filmowej“. 

Na tem tle doszło nawet do 
A zerwania 

między Sternbergiem a jego żoną, któ- 
i ra wystąpiła przeciwko niemu z po- 
fiwództwem cywilnem, żądając dość zna 
cznej sumy odszkodowania. 

Obecny. konflikt między gwiazdą fil- 
” mową a jej reżyserem powstał z tego 
powodu, że Marlena Dietrich nie chcia- 
5 ła przyjąć roli, jaką wyznaczył jej re- 
|żyser Sternberg w: ostatnim swym obra 
zie. Marlena uważa, że rola ta nie od- 
A „powiada zupełnie specyficznemu rodza- 
a liowi jej talentu, Sternberg natomiast 
aonr zdania, że artystka powinna zagrać 

każdą rolę, 
aka reżyser jej wyznacza. 

— Albo będzie pani grała tę rolę, 
į jaką ja pani wyznaczyłem — oświad- 
Ń czył kategorycznie Sternberg — albo 
a] też wogóle nie będzie pani występowa- 
í fa w tym filmie! 
| Konflikt ten przybrał takie rozmiary, 
że do sprawy tej musieli się wmieszać 
dyrektorzy wytwórni. Dyrekcja wyzna- 
czyła „wojującym stronom“ kilkudnio- 
wy termin, podczas którego zatarg mi- 
si być zlikwidowany, w przeciwnym 
bowiem razie dyrekcja zapowiedziała, 


inni żolujęyze" byt ee potrzebni? ,., 


Pewien szkot, 
przyjechał po raz pierwszy do Paryża, 

Chcąc dokładnie 
przewodnika, 


— Ilẹ pan weźmie za całodzienne oprowa- 


dzanie? — informuje się przezornie. 
— 100 franków... 


— Dobrze, ale ja płacę połowę, bo iestem | 


krotkoWZTOCZNY:. 


—— 


KarnecicK RZEC 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś w sobotę o 4-ei po poun po raz o- 


itatni po cenach najniższych od 50 gr. do 3 zł, 
„Dybuk*, 


W sobotę « w niedzielę wieczorem stanowią- 


cy w dalszym ciągu Sie atrakcję dla na- | 16.20—16.40: 


zzych melomanów „Azef 


TEATR KAMERALNY. 


Dziś w sobotę : w niedzielę o godz, 5-ej po 
noda dwa ostatnie powtórzenia wesołej ko- 
medji „Omal nie noc poślubna”, 

Wieczorem premjera komedji B. Winawera 
"Poprostu Truteń', które pe względu ez siano. 
wisko popularnego attora „Raztwęru prof, 
tla:* wzbudziła ‚w. mietcio zrozumiałą sensację. 


Rolę popi sk” odtworzy utalentowany artysta 

warszawski W, Grabowski W innye rolach: 

Cropacka, Niedziałkowska, Morska, ew- 
ii Szubert, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

W abote, dnia 7 maja o godz, 8 min, 15 wie- 
czorem przepiękna pełna swojskoiego humoru, ko- 
medja Al, hr, Fredry p. t. „Przyjaciele“, 

W. niedzielę dwa przedstawienia o $ 


min, 15 i 8 min, 15 wrecz. „Przyjaciele Eomedja 4 


Al, hr, Fredry w 4 aktach, 


nijskępóży wśród szkotów, 


obejrzeć stolicę, wynajął 


Hallio? Tu racdcje?.. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 
SOBOTA, dnia 7 maja 1932 r. 
11,45—11.55: Codzienny Przegląd Prasy Poľ- 
skiei, Tr. z W-wy. 
11.58—12.10: Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczyta- 
nie programu na dzień bieżący. 
12.10—12.45: Poranek szkolny ze Lwowa. 
13.20—15.25: Przerwa, 


15.25—15.45: Odczyt z Pozania p. Ł „Wnętrzej 


dawnego polskiego domu“ — wygl. p. I. Ma- 
leszewski. 

15.50—16.20: Transmisja ze Lwowa audyrji dla 
chorych. 


Odczyt dla maturzystów p. t 

„Struktura państwa polskiego” — wyzł. dr. 
"Wacław Lipiński. Tr. z W-wy 

16.40—17.05: Słuchowisko dla modzieży p 
„Bunt maszyn* J. Sętpowskiego i J. Tie 
niewskiego. Tr. z W-wy. 

17.05—17.25: Odczyt z W-wy 


17.25—18.00: Transmisia A nledzynarodočego 
spotkania tenisowego: Merlin - „Racie 
lub" - (Paryż) — Tłoczyński — „Logik 


(Warszawa). Tr. z W-wy. 

18.00—19.000: Transmisja le Nabożeństwa z Oętrej 
Bramy w Wilnie. 

19.00—19.20: Rozmaitości. 

19.20—19.35: „Łódzka Skrzynka Miłosierdzia — 
wygł. red. Jan Piotrkowski. 

19.35—19.45: Komunikat  lzby Przem. Handl. 
w Łodzi, odczytanie programu ną dzień na- 
AZORY kalendarzyk filmowy, repertuar tea- 


trów. 
19, 4520.00: 
Warsza 
100-220.15: 5 Na widnokręgu* Tr. z W-wy. 


i 


20.; PA Koncert yi lekkiej w wyk. 
P. pod dyr. Stanisława Nawrota, 


Marii Korskiei (sopr.) i L, Ursteina koma); ý 


TE, -wy. 
21.55-22.10: Felieton p. t. 


więcej“ — wygl. p. Benedykt Hertz. Tr BH 
z W-wy. | 
22,10—2240: Utwory Chopina w wyk. Zofii | 


Rabcewiczowej. Tr. z W-wy. 


22:40—22.50: Dodatek do Prasowego Dziennika ka 
Radjowego i komunikat meteorolog. z War-, BB 


22.50.2400: Muzyka taneczna z W-wy. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


14.30. Daventry. „Rycerskość wieśnia- A 


cza“, opera Mascagniego. 

19.30. Budapeszt. „Kraina uśmiechu“, 
retką Ernsta Reiterera pg. motywów 
Józefa Straussa. 

20.00. Lipsk. „Siedem słów Zbawi- 

, tela na Krzyżu”, oratorium Haydna. 

%.15. Sztutgart. „Frithligsiuft", ape- 
operątka - 'Lehara. Tr. z Opery Kró- 


tewsiiej. » 

20.15. Wiedeń. „Indizien“, radjodra- 
mat-Ernsta Tollera. 

20.45. Rzym. Transm. opery. 


Dayžura piete. 
N dzisiejszej dyżurują apteki: A. Potasza 
ie Kośsolny 10), A; Charemzy (Pomorska 12), 


(Plac 
Prasowy Dziennik FRadjowy z|jE. Millera. (Piotr owela 46), M, Epsztajna (ul, 
Piotrkowska 225), Z 
G. Amioniewicza (Pabjanicka 50), 


Gorczyckieśo liegia 59), 


„Złoty mniej — złoty! p 


+że zerwie końtrakt zarówno z Marleną 


Diairich, ak i.2.Józefem Sterubergietn. . 


Dyrekcja kinoteatru 


„LUNA” 


donosi swym szanownym 

bywalcom, że 

karty premjowe 

i wszelkie bilety 
ulgowe 


z dniem 10 Maja zostają 
unieważnione. 

| Natomiast już od dnia 
| dzisiejszego wydawać będzie 


Związkom, Spółdzielniom i 
Instytucjom bilety ulgowe 
nowego typu na sezon letni, 


———— 


Wieczny Kalendarz 
ztarcząautomatyczną 
każdy otrzyma bezpłatnie. Na koszta przesyłki 


pocztowemi, 


Braonan 50 groszy znaczkami 
skrytka pocztowa 379. 


| Adres: WARSZAWA, 
Maria Bicz. 


ARESZCIE 


00 WI 


pods kpeś kino „teatr | Król 
i a | humoru 


DZIŚ ! DNI NASTĘPNYCH! 


VLASTA BURIA 


„POD KURATELĄ” 


[| GODZINA -TOBA 


Ra w swym najnowszym przeboju dźwiękowym reżyserji Karola Lamac'a 


Najgłośniejszy dziś w Europie czeski komik 
Burian w roli rewidenta wytwórni stwarza w 
tym kapitalnym filmie kreacje pełną niezrów- 
nanego komizmu. — Nadprogramy! 
Początek seansów o godz. 4-ej po poł., w sobo 
ty, niedziele i święta o godz. 12-ej. — Poranki 
po cenach zniżonych. — Bilety ulgowe ważne. 
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20) 
STRESZCZENIE. 
Na seans spirytystyczny, urządzony 
przez mistrza magji tajemnei prof. Stonel- 
lego, przybyli również: urocza blondynka 


Mary w towarzystwie stryja swego Steń 
skiego i elegancki młody arichitekt Stani 


sław Barski, Podczas seansu ukazała się 


taiemnicza ziawa, szepcac: — „Marv. Ma 
ry!...* Wkrótce potem usłyszano szamota 
nie tak. iż zdenerwowany tem Stanisław 
nagle zapalił światło elektryczne. Krzest 
na którem siedziała Marv. stało puste, 

obok czerniła się. przykryta czarnym pła 
szczem. postać profesora. Młody architek 
iednvm skokiem znalazł się koło niego 
potrzasnał nim mocno. Uczuł bezwładnoś: 
ciała, a na reku coś lepkiego. Trup czło 
wieka w czarnym płaszczu runał bezwład 
nie na ziemię. Mary nie było w pokoju! 

Komisarz policii krvminalnei Wattson 
zaalarmowany morderstwem "na seansie 
wyjechał natychmiast na miejsce zbrodn 

Komisarz Wattson rozpoczął śledztw 
od tezo, że uklakł nad trupem zamordo 
wanego. ażeby zdecydowanym ruchem zer 
z jego niersi. 

Z pod uchvlonel poły płaszcza ukazał: 
sie hlada bezkrwista twarz zabitego. lec 
nie byf nim profesor Stonalli. ale tajny a 
zent, który delegowany został przez komi 
sarza na talemniczy Seans, 

Detektyw Petroń ustalił że w podłodze 
znaiduie się zamaskowany otwór, prowa- 


Rozdział trzydziesty pierwszy | 
$ajemnica opuszczomej 


Wszedłszy do pierwszej izby, An- 
tek (zgodnie z poleceniem Maksia Bok- 
sera), zamknął drzwi od ulicy na klucz, 
poczem zapukał do przyległego pokoju. 

Tu widocznie czekano na niego, bo 
daleki stłumiony głos zawołał. 

— Proszę! 

Kochanek Czerwonej Hanki wszedł 
nieśmiało do środka i usiadł koło pieca. 

Gęsta kotara, pokrywająca przeciw- 
ległą Ścianę, poruszyła się i niewyraź- 
nie zabrzmiał z poza niej głos prezesa. 
| Dobry wieczór! 

Antek zerwał się z miejsca. 

— Moje najniższe uszanowanie pnau 
prezesowi! 

Głos z poza kotary ostrzegł go. 
| — Siadać natychmiast j nie ruszać 
się!.. Słuchać uważnie co powiem, al- 
bowiem nie zwykłem powtarząć swych 


dzacy do pokoju. położonym na pierwszem] słów! 


pietrze, skąd złoczyfńicy po porwaniu Martii 
Steńskiej wywieźli fa po tem na miasto. 
Wreszcię stryj zaginionej Steński otrzy- 
muje list podpisany przez „Związek Nie- 
widzialnego Płomienia” z żądanieem. aże- 


W ciszy pokoju lękliwie poczęło u- 
derzać serce rzezjmieszka, a tajemni- 
czy prezes ciągnął dalej. 

— Maksio Bokser powiadomił mnie 


by ów jako okup za Mary do załączonej" już o twoich pretensjach. Podobno zu- 
kasetki włożył sume. 150 tysięcy, „i; zde o-chwałość swoją posunąłeś do tego stop- 


(nia, że pozwaliłeś sobie wobec nas na: 


i 


nowal ją potem w dolnym wylocie riny 
deszezowej -w-iego dommt od strony+ogrodu, 

Komisarz, Watson i detekti 
których $ ny”"zwróch s 
moc, postanawiają wciągnąć bandytów w 
zasadzkę. 

Włożywszy kasetkę z pieniędzmi w omó- 
wione miejsce, czekają zaczajeni przez całą 
noc na wysłanników związku  Niewidzial- 
nego Płomienia. Gdy rano pragnęli pienią- 
dze wyjać z rynny, okazało się, że znikły 
one w tajemniczy sposób... 

W knaipie pod Kometą czeka czerwona 
Hanka na swego kochanka Antka. 

Antek nie dlugo popasał Pod Kometą. 
Mały krępy mężczyzna powiadamia go. że 
Związek Niewidzialnego Płomienia wzywa 
go na zebranie. Zebranie to odbywa się w 
małym domku na przedmieściu: 

Z poza gestel kotary przemówił wre- 
szcie niewidzialny „prezes“ dziekujaćc swym 


wet na jakieś pogróżki... 
m — oSA: prosiłem tylko! — 
nieśmiało poprawił Antek, 

— Milczeć! Właściwie za twą zuch- 
,wałość powinneś dostać kulkę w łeb! 
¡Niemniej bierzemy pod uwagę twoje do- 
'tychczasowe usługi i przebaczamy ci. 
Mów czego żądasz! 

Ośmielony Antek począł się żalić, że 
za ciężką ranę, jaką otrzymał w czasie 
pamiętnej eskapady po dachach, niety|- 
ko nie otrzymał od związku odszkodo- 
wania, ale przeciwnie spotkało go fòr- 
malne wykluczenie ze stowarzyszenia. 
— Ja wiem — kończył swe wywo- 


Rotary 


— Aijeśli bym tak szepnął malutkie 
słówko policji o tem i tamtem?.. 

Za kotarą rozległ się złowrogi śmiech 

— Owszem, owszem, idź na policję 
i wyśpiewaj wszystko. Co do nas, ma- 
my na sumieniu jedynie porwanie mto- 
dej Steńskiej i szantażowanie starego... 
A ty mój ptaszku masz ręce trochę 
brudniejsze niż my: powalane są krwią. 

— Moją własną krwią! — uderzył 
się Antek z goryczą w piersi. 

— I cudzą także... A kto to taki pod- 
czas seansu Spirytystycznego pchnął 
nożem tajnego agenta w serce? Czy 
może ja? Przypomnij to sobie dobrze 
zanim pójdziesz na policję, ażeby nas 
oskarżyć... À 

Antek opuścił bezradnie głowę. 

Nieznany, straszliwy prezes, . trium- 
fował nad nim... Tak, to Związek ma 
go w ręce, a nie on Związek... Nie, zu- 
chwalstwem i groźbami nic się tu nie 
wskóra! 

Antek, szczwany lis, postanowił ude- 
rzyć w pokorę. 

— Panie prezesie — niech mi pan 


przebaczy!.. Plotę sam nie wiedząc dob=|--+Oślepiło go szaleństwo gniewu. 


Oa. To gorączką od rany rzuca ml 
się chwilowo na mózg!.  Gdzieżbym, 
tö iśćónia policje? Przecież. nikt 
nie włazi dobrowolnie wilkowi w pa- 
szczę!.. A jednak myślę, że jeśli udało 
się Związkowi zarobić zgórą pół miljo- 
na złotych, to sprawiedliwie stałoby się, 
żeby i mnie kapnęło z tego parę ty- 
siączków.. Jestem wam już niepotrzeb- 
ny? Dobrze, odejdę! Ale nie godzi się 
zostawiać kaleki na bruku. Dajcie mi 


jakąś jednorazową odprawę, a zawsze, 


ile razy zażądacie, pójdę za was, cho- 
ciażby w piekło. 

Antek skomlał į żebrał jeszcze dłu- 
gi czas, zanim odezwał się niecierpli- 
wy głos prezesa. 

— No dobrze!.. Masz tu na odczep- 
ne! Ale pamiętaj, że więcej nie dosta- 
niesz już nie... Odejdź, skończyłem! 

Z poza kotary frunęła koperta, aże- 
by upaść pod Antkowe nogi. 

Rzezimieszek uchylił się po nią łap- 
czywie. 

Strzeliła mu do głowy myśl. Oto za 
otrzymane pieniądze założy sobie ma- 
ły szynk. Będzie handlował wódką i 
piwem. Wieczorem z kompanami zagra 
w dwadzieścia jeden lub w sześćdzie- 
siąt sześć!.. A jeśli czasem zabłąka się 
jakiś zawiany, lepszy gość, to mu się 
, dyskretnie opróżni kieszenie... I tak bę- 
¿dzie sobie żył jak u Pana Boga za pie- 
cem. 

Lecz, gdy dłoń jego rozerwała ko- 
pertę, wizja o własnym szynku | spo- 
koinych wieczorach przy kartach j pi- 
wie prysła... | 

Szczęki Antka zwarły się z wściek- 
łością. 

— Co? pięćdziesiąt złotych?.. Jak 
żebrakowi?.. Za moją pracę, za moją 
krew? — za pół miljona, pięćdziesiąt 
złotych.. 


Wyrwawszy z kieszeni długi skła- 
dany nóż, runął z pianą furji na ustach 
ku kotarze. i 

Jednem szarpnięciem rozchylił ją i 
skoczył naprzód. Gorzał cały, niby po- 
chodnia, żądzą zemsty i mordu. 

Podniósł żelazo do góry — i dziki, 
pełen wściekłości i zdumienia ryk wyr- 
wa, mu się z gardzieli, 

«Za kotarą nie znalazł nikogo. 


Rozdział trzydziesty drugi 


mos npl 


otsa GYTO 


Fim iest prezes „żmiązku 


podwładnym za dotychczasowa działalność dy Antek — że z taką ręką nie na wie- 


i udzielaiac im nowych instrukcy]. 
Dedektyw Petroń doszedł do wniosku, 
że skrzynka z pieniędzmi, złożona w tyn- 
nie. została wyłowiona z dachu, przy pomo- 
cy linki i magnesu. 
Gdy więc po raz wtóry „Związek Nie- 


Je mogę się przydać, ale, pytam, czy 
trany tej nie otrzymałem na służbie u 
was? Czy godzi się zostawić mnie te- 
raz na bruku? - LISA 

Z poza kotary zabrzmiał niecierpli- 


widzialnego płomienia'* domaga się od Steñ-: wy głos. 


skiego złożenia okupu w tem samem miej- 
scu. Petroń zaczala się wraz z komisarzem 
Wattsonem na dachu, 

Nagle ukazała się na krawędzi talemni- 
czą postać, która na widok zasadzki rzuca 
się do ucieczki. Rozpoczyna $ię dramatycz- 
ny pościg. : 

A tymczasem nieznani sprawcy napadli 
na Steńskiego, obezwładnili go i rozbili 
jego kasę. 

Podczas pościgu po dachach raniony zo- 
staje kulą komisarza Antek. Rannego, któ- 
ry uszedł pościgu opatrzył samarytanin 
zautków dr. Rollinson, a Maksilo ulokowal 
w dobrze ukrytej piwnicy starej pilaczki 

«Macieiowej. Tu znajduje się również Mary. 
Aniek, przyszedłszy do siebie, spogląda po- 
żądliwie na piękną pannę. 

Pewnej nocy rzucił się na Śpiącą. Mary 
zdołała się jednak obronić, 

W czasie szamotania zsunęły się ban- 
daże z dawnych ran Antka, tək, że trzeba 
było sprowadzić dr. Rollisona, który opa- 
trzył chórego. 

Wreszcie zjawił się w piwnicy zamasko- 
wany mężczyzna, który wyprowadził uwię- 
zioną na wolność. 

Parę dni potem wyjeżdża ze Stanisła- 
wem do Zakopanego. 

W małym domku na przedmieściu od- 
bywa się narada między prezesem „Związ- 
ku Niewidzialnego Płomienia* a Maksiem, 
napróżno starających się odgadnąć, kim 
był tajemniczy mężczyzna, który wbrew ich 
woli uwoinił Mary. 

Po powrocie z Zakopanego mają się od- 
być zaręczyny młodej pary. Kilka godzin 
przed uroczystością została Mary porwana. 
poraz wtóry. 

Ranny w rękę Antek rości sobie do 
Związku pretensje o odszkodowanie. 


— Streszczaj się: czego żądasz? 
— Miesięcznej renty inwalidzkiej. 


— Nie jesteśmy — brzmiała odpo- > *—_Ścjerwo 


wiedź — Kasą Chorych anj instytucją 
emerytalną, ażeby udzielać naszym by+ 
tym członkom zapomóg! Tego statut 
nasz nie przewiduje! Zresztą ranny zo- 
stałeś przez własną lekkomyślność, 
ostrzegaliśmy cię przecież, że na stry- 


"chu czyhać będzie na ciebie zasadzka. |" 


Twojem zadaniem było pokazać się tyl- 
ko na dachu i odrazu potem uciec. Nie 


czę Antka chęć zemsty. 


Niemwidzialneśo $łomienia" 


Gorzej, aniżeli niezagojone rany, pie- |siłacz Maksio, dał by sobie jakoś z nim 
radę! Porwał by go w ciemnym zaułku 
Ile razy przpomina sobie scenę, |za gardło i dławił tak długo, aż z ostat- 


jaka zaszła w tajemniczym domku najnim oddechem wydobyłby z niego 


przedmieściu, zalewa go zła krew. 

> jedno! — dyszy ze 
«wściekłością — rzucił mi 
złotych na odczepne, jak - skończonemu 
dzładowi! — za moją pracę, 


po- 
żądaną wiadomość. 


Ale krępy atleta napełnia go stra- 


pięćdziesiąt | chem. i 


Nie, z takim nie warto zaczynać, a 


za moją |zresztą Maksio jest tylko podkomend- 


krew.. Za to, że sam założyłem sobie [nym pionkiem w ręku starszego. 


stryczek na gardło, zadźgawszy no- 
żem agenta na wieczorze spirystycz- 


— Pięćdziesiąt złotych! — dzwoni 
mu uporczywie w uszach — i wyrzucili 


nasza wina, że zlekceważyłeś ostrzeże- | kalekę na bruk! 


nia i zbyt późno wycofałeś się ze zdra- 
dzieckiego dachu. 
Antek opuścił głowę. 


Bez smaku pociąga z kieliszka czy- 
stą, tam „pod Kometą“. 


Nie podrywa go do tańca szalona 


— Prawdą jest, że ostrzezaljście |polka, jaką rzępoli grająca szafa. 


mnie o zasadzce, przygotowanej przez 
policję, lecz przypominam sobie, że na 
[moje wahanie, że mogą strzelać - odpo- 
(wiedział Maksio: „Głupiś! nie trafią! A 
jak nawet i drasną, to ty się już nie bój! 
Obwiniemy cię stuzłotowemi banknota- 
mi zamiast bandażem'... 

— W takim razie miej pretensje do 
Maksia! Na Związek nie licz! Mamy 
moc innych zobowiązań! Wyciągnąłeś 
już od nas jakieś tysiąc złotych, a to ci 
powinno wystarczyć. Nie pozwolimy 
się szantażować!... Szukaj gdzie indziej 
szczęścia! a 

Antek zaczerwienił się z gniewu. 


Zły odpycha od siebie „Czerwoną 

ankę*, gdy dziewczyna, patrząca na 
niego zatroskanemi oczyma, chcę go 
objąć ramionami i przyhołubić. 

Jedna myśl żrę mu, niby natarczy- 
wy kornik, mózg. 

— Zemścić się za zniewazę na pre- 
zesie! 

Ale nie jest to sprawa łatwa. 

Antek nie zna tajemniczego prezesa, 
przemawiającego z poza kotary. Nie wie 
jak wygląda, niema nawet pojęcia, gdzie 
go szukać. 

Od Maksia niczego się nie dowie. 

Żeby to było jakieś chucherko a nie 


Cały gniew Antka skoncentrował 
się na osobie prezesa. Co tam Maksio! 
Ten okazuję mu nawet i trochę serca. 
Przecież ile razy go spotka, rzuci mu 
dwa trzy złote, a i kieliszka wódecz- 
ności nie poskąpi... 

Co innego prezes! Hej, żeby go tak 
można dostać w swoje ręce! 


Nieraz kręcił się Antek w różnych 


porach dnia i nocy koło tajemniczego 
domku i.kilka już razy pukał do wiado- 
mych sobie drzwi, ale zawsze napróżno. 

Budyneczek milczał jak zaklęty. 

Tylko raz — a było to około szóstej 
— wyijrzał ze swego sklepiku ponury 
handlarz starego żelaza i z poza jego 
obwisłych wąsów i zmierzwionej bro- 
dy, dobył się zły pomruk. 

— Czego tam? tu nikt mie mieszka! 
Odiazd! 

I oczy starego spoglądały na intruza 
ze złowrogim błyskiem. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Ostatsie 2 dni! Możnh EERO, ze m e YOA 
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Ń * SA Cena zł. 1 gr. 50 sztuka. ZAWADZKA 1. zeń 
Do nabycia we wszystkich składach tei. 205-38 Sailon Péd 
aptecznych, 3-45 czynna od 8 rano do 9 wieczór. 9 ZAWADZKA 9 
Przedstawiciel na województwo łódzkie RE ł j ie didez SE Scie p ALLA 
inż. B. ROTKOWICZ, w niedzielę i święta od 9—2 pp, 
Łódź, Cegielniana 69 tel. 171-64 leczenie chorób 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH. 


NNNZZASAKEZASUBZAWNASZERENNNGH Rozmaite 


na froncie 


; A Dr: mad; Porada 3 zł. 

w krótce Š Dr. J. NA I EL RÓŻ Dr. HELLER: WYPOŻYCZAM zie dune dc 

S Dzielna Ne 9 3 towe po cenie niskiej Piotrkowska 

ire ODEON—WODEWIL akuszer -ginekolog |naRUTOWICZA choroby skórne, weneryczne |Prawa oficyna III piętro. 
Y fiGodziny przyjęć od 3—5 i 7—8 tel. 128-98 i moczopłciowe ZAKŁAD fryzjerski ag a 
is ecjalista chorób Safjan i Roman, Zielona te 
POMORSKA 7 [Piva * *| Nawrot 2 Teleton 17039 | Čeny kokeney ie 
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TEAT OUERS Wenerycznych dla pań spec. od 4 — 5-ej, ca Pracownia ręcznych haftów. Ein- 
horn, Kilińskiego 49. 1 


i moczopicipwych. niedz. i święta od I1 do 2 po poł. 


— r;a —— 
L. NITECKI w niedz i Święia Dr. med. 
od ao PA Fl. L bi 
UDICZ 


choroby skórne, weneryczne 


ZA TRAFNE przepowiednie dużo po- 
dziękowań i uznania zdobyła słynna 
Chiromantka_z_ Galicji, Andrzeja 32-11. 
"PRZYBŁĄKAŁ się pies Doberman 
czarny podpalany, Odsbrać można 


(Wasze zdrowie, Szczęście i powodzenie ży- i moczopłciowe 


i dać 


ciowe, Duże ofiary materjalne Tel. 213-18 AC Spec. chorób skórnych, wene-| za zwrotom kosztów, Kowieńska 12. 
netes są od jakości poja aru. Nie każdy dowolnie zachwa kbodiazć otaa rod AET WE ba Tie rycznych I moczopłciowych POTRZEBNA zdolna  manicurzystka 
an i s== ER Ę 

wypeobowaia Jakość : Sos aim cie |iczór, w niedz. i I święta od 9—12 w poł. | =R s ley B Cegielniana Ne 7 od zaraz, ul. Zielona 23, Zakład fry- 

TYLKO „OLL A“ “W0 = 9-E telefon 141-32 zierski. 7 

B= DOKTÓR EE Qg _f|Przylmie od g 8—10 12—2, 5=8 w | DO SPRZEDANIA sypialnia, siatki, 

D e nE niedziele i święta od 9—11 materace, jadalnia, otomana, dywan 

` erae H. Wotkowyski E. s; ly TEK 

abja SESJE | . wiaty i wiele innych rzeczy. Łódź, 

angielskiego udzie- ES ża. d J i Wierzbowa 13, m. 9. 7 

Gad A p S KL... LM 

Fo la deb ego sl Cegielniana No 4, e3-992* o SKLEP do sprzedañia od zaraz z 

ul. Piożrkowska 200 kodowej po telefon 216-90. s~ 30> thoróby okorne Wa urządzeniem oraz pokój z kuchnią. 

róg Pustej Łask. zgłoszenia: choroby weneryczne, | Eos kojec vakk k ewa Łąkowa 14. 7 

Nr. tel. 194-03, Pani D-rowa Szen) skórne, i moczopłciowe. |= DĄ s i s KUPIĘ pianino mało używane. firmo- 

Choroby skórne 1 weneryczne  |ker, ul, Rocha 5 |przyjmuje od godz. 8—2 i od 5—9, NK Ẹ Ewangielicka 2, tel. 129-45 | we. Oferty z podaniem UK | SAY 

przyjmuje wyłącznie kobiety i dzięcij 9d 2—3 p. p. w niedzielę i święta od g. 9—1. QI Przyjmuje od 8—2 i 6—8 sub: „A. Gr." do administracii pisma 
od 1 do 3 i od 7 do S-ej. Dla pań od 5—6 = 
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Sienkiewicza Nr. 39 Tel. 171; SKARŻYSKO: ul Itżecka nr. 16, tel. 40: PIOTRKÓW TRYBUNALSKI: ul. Garncarska nr. 3; WŁOCŁAWEK: Biuro dzienników L. Makowski Kościuszki 5: 
TOMASZÓW MAZ.: ul. Polna nr. Li, tel. 168 WARSZAWA: Próżna 7. m 34; WILNO: Wileń ka 39. e 1000. Agentura na Krotoszyn i okolico: Hieronim Piechocki KROTOSZYN. Kaliska 
ur. 3; JAROCIN i okolice, Sylw. PA ALA ul. Powstańców, kiosk. Agentura na Leszno i okolicę: Ciwiński, Leszno — Kiosk. Agentura na Gostyń i okolice: Fran. Lektarski, 
Gostyń - Leszczyńska 8. Oddział w LUBLINIE: ul. Kolłataia 5. tel. 3-48, Agentura na GRODZISK Wlkp, i OPĄLENICĘ: Wółciech Gabrielczyk Grodzisk, Zbąszyńska 7, 


x Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 8 zr. 50 miesięcznie s W tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) 
Prenumerata: » Ogłoszenia: nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy. 
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HR 


Racing Club — Legja 4:1 |" portowy 
na dziś i jutro. 


- Ai i 3 : 
Drugi dzień spotkania tenisowego. — Wspaniała | w aniu dzisiėiszym jutrzejszym od- 
. forma Hebdy ola Łodzi następujące imprezy 


Piłka nożna. Boisko Widz. Manufak- 
„piwo coto zdobywa jeszcze tury, godz. 16.30 mecz o mistrz. kl. A: 

Ostatnie minuty spotkania są bardzo | Vina" TO godz. 1930 w Helenowie 
zza, L araorcie pr Ado Wys Sł zawody bokserskie 

; : nion. 

Po tych spotkaniach odbyło się po- Niedziela. Piłka nożna. Boisko Wi- 
| my, godz, 11: Turyści — Widzew (mecz i 
o misrz. kl. A). Boisko ŁKS godz. 11-a: | 


szym secie Jędrzejewska grała do tego 
onuje: stopnia słabo, że miało się chwilami wra- 
Drugi dzłeń międzykiubow spotka- | żenie, iż znajduję się po raz pierwszy na 
nia tenisowego Racing Club aryż) — korcie. 
Legia wywołał również duże zaintereso-| Adamoff świetnie wykorzystywała sła- 
wanie w sferach sportowych stolicy. ba strone polki, wygrywając pierwszy 
Francuzi wygrali dalsze dwa spotkania | set bez trudu. Drugi set rozpoczyna się 
i prowadzą obecnie 4:1, mając już zapew- |nieszczęśliwie dła polki, Przegrywa ona 
nione zwycięstwo nad Legią. pierwsze trzy gemy, wykazuje jednak 
W grze podwójnej panów para fran- | dużą wytrzymałość i udaje się jej wy- 
cuska Brugnon - Gentien pokonała parę,równać na 3:3, Jędrzejewska poprawia 
polską Tłoczyński — J, Stolarow stosun- | Się teraz z minut na minutę i wspaniałemi 
kowo łatwo w trzech setach 6:2, 6:2 6:3. | Slugiemi dreywami goni Adamoif po kor- 


W pierwszym secie goście nie nad- sa RSE A SŁ anuig s U 


wyrężali się zbytnio, wygrywając z ła-! 


Nasz warszawski korespondent tele- 


i 


kazowa partia Hebdy z Gentienem. Zwy- 
ciężył |Iwowianin dość łatwo 6:1, 6:2, 
wykazując wspaniałą formę i owadan 
jac, że jego zwycięstwo nad Maksem X A: » ; 
Stolarowem nie było przypadkowe. 17-ej ŁTSG — SKS. Boisko widzewa 
W dnin dzisiejszym w trzecim dniuj0, godz. 17-el mecz o misrzostwo | 
spotkania tenisowego rozegrane zostaną kl. A: PTC — Orkan. Boisko Widz. 


pa S —*| Manufak. godz. 17, mecz o mistrz. kl, B. i 

SPARE pAs Aa — IKAPE ~ a reaa bolko | 
: dz. 11: Tur — Makkabi i g godz. 17: | 

twością. W drugim 1 trzecim secie gra | EEENIRWASTUN S | © pd wią na dsk i 

była niejednokrotnie ba nizo zążara TG KEN 4 : 2 BR Soil (Zgierz) obydwa mecze 

acy wyc z niej chwilami zwy- BI h ją ki H l Wszystkie powyższe mecze o mistrz, | 

cięsko, IMINAGIE LH Sers B W g ENOWIE kl. A. i B, poprzedzą przedmiecz rezerw. 


Szalę zwycięstwa na stronę gości prze- 


S l-b — WKS, boisko DOK o godz. 


Ź € NEPE à : ; : (Lekkoatletyka. Stadjon ŁKS-u przy Al. 

chylit znakomity Brugnon, który błysnął Niedziela nadchodząca będzie „dla powyższego przygotował się z sumienną |x ; na 2. MSc R 

całą pełnią AA HA, t Anin naszych sportowców bardzo urozmaico- | starannością, gdyż wie, że czeka go cięż- (Unii, godz. 15-fa: Trólmecz KC 1 
Jego wspąjjiałe mecze, plasowanę.pit- na, bokserskiemi eliminacjami  olimpij-| ka przeprawa z Seidlem. tyczny ŁKS — Kruszecnder — jedno- | 


czone. 

Boks. Godz. 11.30 boisko Helenowa, | 
|eliminacyjne wałki bokserskie. W razie j 
: niepogody. walki odbędą sią w sali A 
SSUnion w Helenowie. 


Program ramowy ułożony został przez 
ŁOZB z najlepszych pięściarzy lokal- 
nych, tak że „dzień olimpijski” powinien 
wypaść w Łodzi jaknajokazalej. 


kt oraz doskonała grą przy siatce Wy- skiemi które ŁOZB. organizuje o godzi- 


prowadz ici ; nie 11,30 w Helenowie. 
eoa Faly falkowigie á Piyaowągi pe Rudzki (Lipiny) po raz czwarty zmu- 


Para polska wykazała wyjątkowo nie- |SZ0ny będzie odeprzeć zabieg M ena 
r 


równą formę zwłaszcza w pierwszym | Łódź) o prymat w tej kategorii. zyk- 4 PEPR 
AE W dwóch pastepdych polacy ro- | otie to mu łe orik akea a ae Aen 
zagra. nieco — gi kolarskie , mą szosie = 
af z ydy ia poprawiali swą ST Z | o zarek i Chmielew; śl Seidel AA. Zwycięstwo Turystów szawskiej, (start w Krzywiu). 

W grze pojedyńczej pań p. Adamoff wią same za siebie. pamiętnego me- s m E 
pokonała Jędrzejewską 6:1, 6:4. W pierw | zu mistrzowskiego w roku 1930 gdzie SR Dziś towarzyski 


TERR ENEE EEE EENE Garnczarkowi niesłusznie przyznano po- Rezerwowa drużyna Turystów zasi- A ts 
rażkę nie miał on możności walczyć z] ľona Kirschbaumem w bramce (11), mecz piłkarski 


Trójmecz . |tegorocznym mistrzem Polski. Identycz- | Strzelczykiem, Chojnackim i owa W sobotę dnia 7, 5. o godz. 16 odbę- 


! ny obraz w walce Chmielewskiego z| rozegrała w ubiegły czwartek spotkanie | dą się zawody towarzyskie w piłkę noż- | 
i lekkoatletyczny KARES nå tegorocznych mistrzöstwach | z Konstantynowskim K.S. w Konstanty- |ną na boisku TUR. pomiędzy drużynami | 


ówyćh. Chiiielewski do spotkania nowie; zwyciężając w stosunku 12:2. ='"Sztern — Jordan. 
T" 18 ił 3 pu 3 Y i «AW "4-8 m m b i A ZAD zz r i 
ŁKS-u odbędzie się ną rzecz Funduszu j PF y m | ib | 
„pasiek: eee Martynoff spoliczkował Krauzer 
a -= Z" Goya 
rójmecz zapowiada się niezwykle cie- ń e = > a a_a a j 
kawie, gdyż powyższe kluby posiadają Emocjonujące spotkania w dniu dzisiejszym 
najlepszych zawodników okręgu, tak 
że walka między niemi będzie niezwy-!, Goraco było wczoraj w cyrku spor- 
kle zażarta. Ze względu na charakter, (OWYM. : > rY przyniosła rezultatu, 2) pie! „W decydującej walce Wiełuszew- 
propagandowy imprezy, ceny biletów Już w pierwszej parze dziki Saint - „Spotkanie kolosa Martynoffa z ła- skiego z Tibermontem, ten ostatni ucie- 
są rewelacyjnie niskie i wynoszą dla Mars nątarł na znacznie mniejszego od dziańinem Krauzerem miała przebieg kał się do bicia. Jednak nie w c'emię 
uczniów 20 gr. zaś dla dorosłych 30 gr. (siebie Miazia, z taką furją, iż rozkrwa- zgoła nieoczekiwany. Fenomenalnie sil-| bity lwowianin, potrafił tak sprytnie | 
(trybuny 50 gr.). wił mu czoło. Co chwila bił i popychał ny Krauzer, pomimo iż był o kilkaczje- | wkońcu wykorzystać rozgorączkowa- 
go nie zważając nawet na dwa ostrze- siąt kilo lżejszy od przeciwnika prze- nie Tibermonta, że zanim się ten obej- 4 
żenia arbitra. Oczywiście, że publicz-|ciwstawił mu się doskonale. Martynoff | rzał znalazł się za pomócą tylnega pa- j 


m 


z AESI fundusz. olimpijski. | koka 


BW niedzielę bigode! 18% mi bońsku |; ; 


walka wyniku w ciągu 21 minuty nie'mu w nagrodę piękną bombonierę. 


N kl h ność była po stronie sympatycznego co chwila podkręcał.z gracią wąsa, by {sa na łopatkach (w 23 min.) W ostat- 
OWY | polaka i pomimo jego porażki (w 11 się przypodobać płci pięknej. niej parze Kawan już w 4 minucie po 4 
minucie) zgotowała mu gorącą owację. | Nie pomagała jednak pewność sie-| łożył Faktora. f 


sportowy w Łodzi Walkę Sztekkera ze studentem Ko- bie i elegancja bułgara. Żydowski her- Dzisiejszy program składa się z sa- 
W tych dniach zostało zalegalizowa- |lefiem widownia śledziła z zapartym kules potrafił bowiem kilkakrotnie, tak mych sensacyjnych walk. 
ne przy Góriim Rynku Stowarzvsze- |tchem. Mocno jednak biły serduszka silnie go „Ścisnąć” iż Martynoff uciekał | Przedewszystkiem wystąpi po raz 
nie Sportowe pod nazwą „Żydowski |uroczych łodzianek. Obaj bowiem pięk- prędko do sznurów, by się w ten spo- pierwszy słynny hiszpan d'Oliverą w 
Klub Sportowy „Jordan“ mieszczące |ni, trudno jest wybrać. sób uwolnić. Gdy i to jednak nie skut- | spotkaniu ze Szczerbińskim. 
się przy ul. Rzgowskiej 23. Parokrotnie udało się Sztekkerowi | kowało spoliczkował Krauzera, zaś ten | Kawan walczyć będzie aż do rezul- 
Narazie zostały uruchomione cztery |schwycić Koleifa w morderczy klucz, , odwzajemnił się rozkrwawieniem nosa tatu ze Sztekkerem (dęcydująca walka 
sekcje, a mianowicie: 1) sekcja piłki|ten jednak zawsze znajdował sposób, olbrzymowi. Walka rezultatu nie przy- | dwuch mistrzów świata). Faktor z Mar- 
nożnej. 2) p ng-pongowa, 3) szachowa ilby się uwolnić, nawet w chwilach, już niosła. Krauzer jednak swą piękną po-itynoffem. Holuban z Saint - Marsem i | 
4) pływacka. zdawałoby Się beznadziejnych. Rów=|stawą w walce, tak zjednał sobie serca | 
Zapisy członków przyjmuje sekre- | nież i mistrz Polski znajdował się paro- publiczności, że jedna (widocznie z bar- (emocjonująca walka decydująca, aż do 
tarjat codziennie w-godz. od 18—21-ej.' krotnie w nielada tarapatach. Wreszcie! dzo gorących) jego entuzjastek rzuciła rezultatu). 


( KSIĄŻĘ DRACULA ) 


wreszcię Waluszewski z  Krauzerem 


> pa DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH Rewelacyjny film odsłaniałący zakutlsowe działania wywiadów 1 kontrwywiadów walczących armji w 
z > czasie wojny page è są 
o (e) i 
g Z H 
u uł | | | 
2 y = Reżyserii wybitnego GUSTAWA UCICKIEGO. W rolach głównych: BRYGIDA HELM I WILLY FRITSCH. 
N | N NADPROGRAM dźwiękowy dodatek Paramountu oraz aktualności z kraju, — Ceny miejsc popularne. — Bil 
A% Q ograniczeń. =-= Początek w dni powszediie 4.30, w soboty, niedziele í Święta o godz, 1-ej. Cenau VASEN 1 
a O EO O O A O O O CA | 
1-szy Dźwiekowy NinorTeatr w Łodzi w w roli tytułowej se | 
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Narutowiczą 20, suzy VERNON, JEAN ANGELO, | 
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Inżynierowie 
niemieccy 
chcą opuścić Rosję 
Moskwa, 7 maja. 
(Telegram własny), 

(t) Ambasador niemiecki rozpoczął 
pertraktacie z rządem sowieckim w 
sprawie katastrofalnego położenia inży- 
nierów i techników niemieckich. Z po- 
wodu wydania zakazu wysyłania pie- 
niędzy z Rosji wielu inżynierów zwró- 
ciło się do władz, domagając się roz- 
wiązania kontraktu. Władze nie chcą 
jednak zwolnić speców, domagając się 
dotrzymania terminów zawartych w 
kontraktach. 


Trup podoficera 
w czołgu 


Tragiczne manewry angielskie 


Londyn, 7 maja. 
(Tel. własny). 

Wczorajsze ćwiczenia na poligonie 
pod Londynem, w ostrym strzelaniu do 
czołgów, będących w ruch, zakoń- 
czyły się tragicznie. 

Czołg, ostrzeliwany przez oddział 
karabinów maszynowych specjalnie o- 
pancerzonymi pociskami, został przebi- 
ty w stu kilkudziesięciu miejscach. Znaj- 
dujący się wewnątrz podoficer poniósł 
śmierć. Na ciele jego znaleziono 15 ran 
postrzałowych. 

Jak wykazało śledztwo, podoficer, 
chcąc wyjrzeć z czołga, podniósł się 
z siedzenia, wskutek czego głowa jego 
i część tułowia znalazły się w miejscu 
niezabezpieczonym przed kulami. 


Chłopi w Niemczech 
* mie dopuszczają do licytacji 


Berlin, 7 maja. 

(t) W wielu wsiach chłopi utworzyli 
specjalne oddziały samoobrony, aby nie- 
dopuścić do sprzedaży majątków z licy- 
facii za zaległe podatki. W iednej ze 
wsi pod Oldenburgiem oddział chłopów | 
złożonych z 300 osób pobił komornika 
a następnie stoczył walkę z policją unie- 
możliwiając odbycie licytacji. 

Oslo, 7 maja. 

„(t) Norweski statek uratował na mo- 
rzu Lodowatem 12 rybaków sowieckich. 
Rybacy ci znajdowali się na krze już 
ad siedmiu dni i byli w stanie zupeł- 
nego wyczerpania. Uratowani oświad- 
czyli, iż dostali się na krę lodową po 
rozbicju statku podczas połowu ryb. 


| 


Król włoski Wiktor Emanuel dokonał w tych dniach otwarcia międzymarodowej 
wystawy książki we Florencii. Przed wejściem na wystawę, króla powitał 
oddział młodych faszystów. 


Rekord szybkosci na mołotyć 


Węgierski klub motocyklowy zorganizował w tych dniach zawody, na których 

pobity został dotychczasowy rekord szybkości. Angielski zawodnik Bruce (na 

naszem zdjęciu) przebył trasę 100 kilometrów w czasie 17,98 sekumd, co równa się 
szybkości 202 kilometrów na godzinę. 


Wesoly Racik 


ŚRODEK NASENNY. Teściowa spuszcza skromnie oczy i 


Dwie przyjaciółki rozmawiają. o szepcze: 

swoich mężach. : — Ach, co też pan mówi? 
— Twój mąż, — mówi jedna z nich, 

— jest bardzo przystojny i bardzo sym- NO. TAK... 

patyczny. Na ulicy spotykają się dwie przyja- 
— Ach, daj spokój... Ale zato jest on: cjółki. 


strasznie nudny... Mówię oi — świetny 
środek nasenny. 

— Wiesz co, moja kochana? Może- 
byś mi wypożyczyła, gdyż ostatnio bar- 
dzo źle sypiam. 

NIEPOROZUMIENIE. 

Pan Grzybek zwraca się do swej te- 
ściowej: 

— Tylko z pani powodu jestem zimu- 
szony rozwieść się z moją żoną. 


— Bardzo nieładnie, 
Wczoraj były moje imieniny, zaprosłam 
cię, obiecałaś, że przyjdziesz i nie przy- 
szłaś.» 

— W żaden sposób nie mogłam... Źle 
się czułam, nie mogłam nic jeść i siedzia- 
łam w domu... 

— Ależ, moja kochana, przecież to sa- 
mogłaś robić u mnie. 


i 
[=e 


moja kochana. | 


Nr. 127 


Premjer angielski Mac Donald, który nie- 

dawno poddał się operacji lewego oka, 

musiał się obecnie poddać ponownej: ope- 

racji. Przypuszczalnie jednak będzie on 

mógł wziąć PODAŃ lozań- 
skiej. 


W tych dniach w Budapeszcie w jednej 
z budęk telefonicznych nad Dunajem, 
eksplodowała bamba, która zraniła 7 


|osób. Sprawcy podrzucenia bomby do- 


tąd nie zostali schwytani. Przypuszcza- 
ją, iż jest to czyn komumistów. 


Codzienna nowelka „Expressu”. 
Wwa A M oaa R 


Od piatej do siódmej... 


W pokoju, utrzymanym w wscho-' 
dnim stylu, panował półmrok: Na łożu,. 
będącem niewątpliwie kosztownym , 
antykiem, spoczywał Fryderyk Gui- | 
bre. 

Jeszcze przed czterema dniami rwał 
się do życia, był pełen sił i wiary w 
przyszłość. 

I nagle zachorował. Zdawało mu się, 
że to nic poważnego. A jednak okazało 
się inaczej. Lekarze nie chcieli mu po- 
wiedzieć prawdy, ale dali mu do zrozu- 
mienia, że stan jest groźny. | 

Guibre jednego z lekarzy. przyparł | 
do muru. Dowiedział się wówczas, że; 
pozostało mu do życia jeszcze tylko kil- 
ka godzin. Nie było żadnego ratunku. 

Guibre przyiał tę straszliwą wiado- 
imość z kamiennym spokojem. 

— Proszę pana — spytał lekarza — 
jak pan przypuszcza, czy do godziny 
ósmej wieczorem dożyję? 

— Przypuszczam, że tak — otrzy- 
mał odpowiedź. 

— Dziękuję. To dla 
niejsze. 

Lekarz pożegnał chorego, unikając 


mnie naiważ- 


r 


nagle poczuł. że Śmierć już jest nieda- 
leko. 

— Słuchaj .— wyszeptał — otwórz 
szafę... Tę wielka, bronzową szafę... na 
górze leży chińska szkatułka... w tej 
służbie szkatułce są listy... twoje listy.. daj je, 
lub lepiei spal... natychmiast spal... 

— Fred, co ci się stało? — krzyk- 


jego spojrzenia. Guibre kazał 
również się oddalić. Musiał został sam, 
tak jak każdei środy, między godziną 
piątą a siódmą popołudniu. nęła przerażliwie. 

Te dwie godziny spędzała w jego — Nie martw się, kochanie... Trud- 
mieszkaniu kobieta, którą kochał nad no... Zrób, co każę, bo może być póź- 
życie. Kobieta ta nawet nie wiedziała 0, no... 
jego chorobie. Gdy była u niego Młoda niewiasta, drżąc na całem 
przed tygodniem, czuł się jeszcze do-;ciele zbliżyła się do szafy. Po chwili 
skonale. trzymała już w ręku paczkę swych li- 

I tym razem, jak zwykle, była punk- stów. Rzuciła okiem na kilka z nich. 
tualna. Gdy weszła do pokoju, przera- — Kochany przyjacielu — czytała 
ziła się. -— Jutro nie przyjdę. Mam wizytę, 

— Jesteś chory? — |przyjęcia. Niestety, będziemy mogli się 
Czy to coś poważnego? spotkać dopiero w przyszłą Środę. Ca- 

A on odurzony zapachem dziwnych łuję cię mocno. 
perfum, które już od czterech lat zaw-|  [nny znów list brzmiał następująco: 
sze w ten sam sposób go oszołamiały,| — Twoje kwiaty były cudowne. 
odpowiedział z uśmiechem: Dziś wieczorem idę do opery, w licz- 

— Nie, to nic poważnego. Głupstwo. niejszem towarzystwie. Mam nową, 


zawołała. 


batę, bo mi jednak trudno wstać. Przyjdź! 

Młodą niewiastę zadowolniła ta od-| Czytając te listy zrozumiała, że wła- 
powiedź. Poczęła się krzątać po poko+ Ściwie ten człowiek zbyt wiele nie zna- 
ju. Gdy napita się herbaty, usiadła przy czył w jei życiu. Spotykała się z nim 
chorym i chciała go objąć. ki w środy, od piątej do siódmej po 

Lw tym właśnie momencie Guibreipołudniu. A prócz niego, prócz męża, 


„dy. Padła przed nim na kolana i w 


Idzieci i rodziny, byli” również i imi 
mężczyźni, którym poświęcała bardzo 
wiele czasu. 

Zrozumiała jednocześnie, że. dla 
Guibra była wszystkiem. On nie spoty- 
kał się z innemi kobietami, był samot- 
nikiem i kochał tylko ją. i 

Gdy sobie to uświadomiła. zrozu- 
miała, że wyrządziła mu wiele krzyw- 
szeptała: r ý 

— Fred, powiedz, czego chcesz ode 
mnie? Wszystko dla ciebie uczynię! 

— Chcę tylko jednego — odparł ci- 
cho — abyś natychmiast spaliła listy i 
poszła do domu. Przecież zaraz twój 
mąż powróci z pracy. Może się czegoś 
domyślić. Pragnę, byś z mego powodu 
nie miała żadnych przykrości. 

— Fred — zawołała w odpowiedzi 
— przecież ia ciebie teraz nie mogę zo- 
„stawić! Muszę zostać przy tobie! 

— Nie — odparł twardo — powie- 
„działaś, że zrobisz wszystko, o co cię 
tylko poproszę. A ja właśnie tego żą- 


'Zdeim płaszcz i kapelusz, przygotuj her piękną suknię, której jeszcze nie znasz. dam. 


Ocierając łzy chusteczką, rzuciła li- 
sty do pieca. Uścisnęła go serdecznie i 
,wyszła, zamykając za sobą drzwi, 

Po upływie pół godziny Fryderyk 
Guibre przeniósł się do wieczności... 

Tłum. D. 
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